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Skandaliczrna gospodarka 
„nieodpowiedzialnych". 


Hiendaty kotwipromis węgierski odsłonił je- 
La „az, w jaki sposób zarząd wojskowy 
respektuje uchwały parlamentów i w jak 
marnotrawny i nieprawny sposób gospoda- 
raje powierzonymi mu funduszami. Wiadomo, 
że delegacye uchwaliły kredyt 450, wzglę- 
dnie 390 milionów koron na armaty i okrę- 
ty, które to kwoty — po zawotowaniu ich 
przez parlamenty austryacki i węgierski — 
miały być w ratach wypłacane i zużytkowa 
ne; wiadomo dalej, że na pokrycie austrya- 
kiej części nasz parlament jeszcze nic nie 
uchwalił, zaś sejm węgierski uchwalił tylko 
część z przypadającego na Węgry udziału, 
t. j. 53 miliony. Mimo to minister wojny, 
który, jak wszyscy ministrowie wspólni, jest 
nieodpowiedzialnym przed parlamentem, 
zdołał już częścią wydać, częścią zagwoździć 
przez zamówienia obowiązujące) przeszło */, 
części przyznanej mu w ratach sumy, tak, 
że do dyspozycyi pozostaje drobna stosunko- 
wo część 80 milionów! Fakt ten wyszedł 
na jaw w ciągu układów z opozycyą węgier- 
ską, gdy minister wojny zgodził się na od- 
roezenie kredytów wojskowych na 2 lata z 
wyłączeniem kwot już wydanych i pokazało 
się, że niewydana jeszcze część wynosi tyl- 
ko 80 milionów. 

Ten zamierzony podstęp przyczynił się w 
znacznej części do rozbicia się układów, ale 
mam chodzi o zupełnie inną rzecz: jak ad- 
ministracya wojskowa Śmiała rozporządzać 
się niezabezpieczonymi jeszcze przez parla- 
tent funduszami i skąd wególe je wzięła? 
W myśl przepisów ustawy o sprawach 
wspólnych uchwala wprawdzie  delegacya 
wydatki wspólne, ale obydwa parlamenty 
ebmyślają pokrycie albo przez zaciągnię- 
wie pożyczki, albo z funduszów zapaso- 
wych. Takiej uchwały austryacki parla- 
ment dotąd nie powziął, a węgierski tylko 
do wysokości 53 milionów, a przecież zarząd 
wojskowy wydał pieniądze, uchwalone przez 
delegacye, ale nie dane przez parlament! 

ęgrzy poznali się odrazu na tej nieczystej 
sprawie i dlatego nie zgodzili się na te po- 
zorne ustępstwa, nie mówiąc już o tem, że 
swego ministra skarbu Lnkacka pociągną za- 
Bewne do odpowiedzialności, a u nas? 

Oto wyjaśniają się przyczyny ustąpienia 
Buhm-Bawerka i zastąpienia go biurokratą, 
który dla nieprawnych żądań ster wojsko- 
wych okazał się o wiele przychylniejszym — 
zaczynamy pojmować zwłokę w budowie 
kanałów i dlaczego rząd Kórbera, potem 
@antscha tak gwałtownie domagał się refun- 
dacyi wyczerpanych zapasów kasowych. Nie 
mogą się tłómaczyć, że nie wiedzieli o tych 
wydatkach, bo oni mają klucze do kas w 
rękach, a sfery wojskowe, wywierające na 
nich nacisk, wiedzą, że mogą biurokratom 
austryackim narzucić wszystko, nie obawia- 
jac się skutków. 

Któż bowiem ujmie się za pogwałconą nu: 
stawą, kto pociągnie ministrów do odpowie- 
dzialności? Parlament austryacki, który nie 
może sobie dać rady z § 14, nie jest w sta- 
mie upomnieć się o swoje prawa, parlament 
eparty o przywileje nie jest w stanie zaim- 
ponować klice wojskowo-biurokratycznej, 0- 
partej na największych przywilejach i dla- 
tego: precz z parlamentem przywile- 
jów! Tylko ludowy, wyszły z powszechnych 
wyborów parlament potrafi koniec położyć 
temu marnotrawieniu grosza publicznego, 
zwającego przez całą erę „konstytucyjną“ 
i tylko taki parlament potrafi nadać głosowi 
powołanych należne mu prawo! 


Niezadowoleni... 


W numerze 77 „Czasu“ czytamy: 
„Obecnie szerzy się w kołach robotniczych 
eżywiona agitacya za niepaleniem tytoniu i 
wstrzymywaniem się od wódki. Myśl sama 
w sobie uznania godna, choć nie podykte- 
wały jej gospodarcze, lecz przewa- 
żnie polityczne względy, a mianowicie 
zamiar pozbawienia skarbu państwowego 
znacznego bardzo dochodu, płynącego z dwóch 
tych źródeł. Posuwają się jednak za daleko 
krzewiciele tego ruchu, chcąc przemocą na- 
' raucić antynikotyzm i antyalkoholizm całe- 
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mu społeczeństwu i napastując na ulicach 
jednostki, pałące tytoń, i grożąc zniszcze- 
niem zakładów, sprzedających napoje wysko- 
kowe*. 

W tej samej sprawie pisze „Warszawskij 
Dniewnik*: 

„Zapoczątkowana na prowincyi agitacya 
przeciw paleniu papierosów i piciu wódki 
rozszerza się i wśród warszawskich robotni- 
ków fabrycznych. 

Ubolewać jednak należy, że agita- 
cyi tej nadawany jest w wielu wy: 
padkach niewłaściwy charakter: niektórzy 
agitatorzy namawiają robotników do nie- 
palenia i niepicia nie dlatego, że 
jestto szkodliwe lubw celach zmniej- 
szenia wydatków nieprodukcyjnych, 
lecz w celu niepowiększania docho- 
dów skarbu. 

Wydarzyło się już kilka wypadków, że do 
osób, palących na ulicy, podchodziły jakieś 
osobistości z żądaniem rzucenia papierosa 
lub cygara dla przyczyny ostatnio wskaza- 
nej, z groźbą, iż „na drugi raz“ itd...“ 

Jak widzimy, oba pisma mają do zarzuce- 
nia powyższej inicyatywie abstynenckiej, iż 
wyszła ona nie z założeń hygienicznych lub 
gospodarczych, lecz politycznych. „Warszaw- 
skij Dniewnik* czyni to z urzędu, „Czas*— 
z własnej gorliwości. Oba też podnoszą „nie- 
właściwy charakter“ tego ruchu, polegający 
na żądaniu, jak się wyraża „Warszawskij 
Dniewnik*, a napastowaniu — według ostrzej- 
szego wysłowienia „Czasu* — osób palących 
na ulicy. 

Od siebie dodamy w duchu odmiennym, 
niż wyżej cytowane dzienniki, z którymi 
unisono wcala być nie pragiiemy, iż skore 
zainicyowaną została przez naszych towarzy- 
szów akcya, mająca na celu przyniesienie 
finansowego uszczerbku caratowi, mają oni 
prawo żądać, aby „społeczeństwo“ się do niej 
przyłączyło, iżby ów uszczerbek był jak naj- 
większym. „Społeczeństwo“ to stroni od 
wszelkiej akcyi antyrządowej, gdzie w grę 
wchodzi życie; tu zaś o użycie tylko cho- 
dzi... Tu najbardziej tchórzem podszyty inte- 
ligent ma sposobność wyrażenia swej nie- 
chęci dla knutowładztwa... 

Ale może braciom syamskim: „Czasowi* i 
„Warsz. Dniewn.* bliżej sprecyzować rze- 
czonego prawa źródło, czy fundament: jest 
nim duch rewolucyi, napewno autorytet 
czeigodniejszy, niżli despotów namaszczenie, 
których najpotworniejszym zakazom i uka- 
zom potulnie poddawać się zalecają z serwi- 
lizmu i z urzędu ci bracia syamscy. 

Na zakończenie tej paraleli pomiędzy or- 
ganami pp. Potockiego i Maksymowicza do- 
damy, iż organ generał-gubernatorski na pa- 
ru wierszach urywa swe żale — natomiast 
mniej wstrzemięźliwy „Czas* dodaje między 
innymi następujący ogólniejszy zgrzyt: 

„Wogóle pod wpływem ostatnich wypad- 
ków i nieustającej agitacyi wytworzyła się 
wśród tutejszych warstw robotniczych jakaś 
mania wielkości, jakieś lekceważenie wszel- 
kiej umysłowej, czy materyalnej wyższości, 
jakaś chęć narzucenia wszystkim swoich po- 
glądów i przekonań, a przedewszystkiem 
chęć teroryzowania całego społeczeństwa, 
które, jak dotąd, zbyt słaby stawia opór te- 
mu teroryzmowi'. 


Ruch rewolucyjny 
w zaborze rosyjskim. 


Skonfiskowano! 


iętajcie o święcie 


Skonfiskowano! 
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Policya warszawska z rozkazu generał-gu- 
uernatora Maksymowicza urządza obecnie 
masowe rewizye na przedmieściach, w 
dzielnicach robotniczych, celem wykrycia i 
odebrania ludziom broni. 


x 
* * 


Do „Warsz. dniewnika“ piszą z Piotr- 
kowa: W dniu 29 marca o godz. 8 wieczo- 
rem do mieszkania inspektora gimna- 
tyn m A. A, Francewa strzelano z ulicy, 
a następnie rzucono kamień. Winny tego za- 
machu nie został wykryty. 


Groźba strejku kolejarzy. 


Wśród kolejarzy w Królestwie Polskiem 
została rozpowszechniona następująca ode- 
ZWA: 

Niesyty krwi carat nowych ofiar pożąda. 
Po straszliwym pogromie na stepach Man- 
dżuryi, po ohydnej rzezi tysięcy, które w 
październiku i grudniu on oderwał od war- 
sztatu i roli i pognał o tysiące wiorst, by 
tam w Mandżaryi za cenę krwi swojej, za 
cenę łez i śmierci głodowej swoich żon i 
dzieci carskie dla Chin ukuli okowy, by tam 
krwią swoją wzmocnili chwiejący się carat i 
w nowe okuli kajdany polski lud roboczy, 
zardzewiałe zrywający pęta. Po tej rzezi lu- 
du naszego car nowych ofiar pożąda. Do no- 
wej szykuje się mobilizacyi. 

Lecz przeliczy się teraz carat. 

Styczniowy strejk uświadomił roboczemu 
ludowi całą jego potęgę. Dziś roboczy lud 
nie pozwoli caratowi nowe wydzierać ofiary. 
Nie pozwoli więcej potworowi paść się krwią 
naszą, nie da nikomu więcej przelewać krwi 
za Sprawę rządu dla zysku rozpasłej burżua- 
zyi i czynowników carskich. 

Na pierwszą wieść o mobilizacyi w War- 
szawie lub gdziekolwiek w Polsce polski lud 
roboczy postanowił przerwać pracę i bronić 
wszystkich tych, kogo car zapragnie na wojnę 
popędzić. 

Będziemy bronić ich i my, towarzysze ko- 
lejowi! 

Na pierwszą wieść o mobilizacyi w War- 
szawie lub gdziebądź w Polsce zaprzestanie- 
my pracy i wstrzymamy cały ruch na kole- 
jach. Niechaj podczas mobilizacyi ani jeden 
pociąg nie wyjdzie, niechuj car niema czasu 
wywieźć tych, których przemocą wydrze. 

Towarzysze kolejowi! polski lud roboczy 
wzywa was do jaknajpotężniejszego wystą- 
pienia: przekonajmy rząd wystąpieniem na- 
szem, że go się nie lękamy, że żadnego roz- 
porządenia jego nie wykonamy, że współdzia- 
łać jego zbrodniom nie będziemy i że wal- 
czymy przeciw jego bezprawiom. 

Precz z imobiliżacyą! 

Niech żyje rewolucya! 

Niech żyje niepodległa Polska robotnicza! 

Komitet Kolejowy 
Polskiej Partyi Socyakstycznej. 
Warszawa, 1 kwietnia 1905 r. 


Zamknięcie wyższych zakiadów nauko- 
wych w całej Rosyi. 


Z Petersburga donoszą: Specyalna nara- 
da ministrów, mająca za przedmiot sprawy 
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szkół wyższych, uchwaliła ostatecznie: Zam- 
knąć wszystkie wyższe zakłady szkolne w 
państwie do I września. Dopuścić do egza- 
minów ostatecznych studentów ostatnich kur- 
sów. Tych, którzy nie chodzili na wykłady — 
nie karać i nie stosować do nich żadnego 
przymusu. Jeżeli zaś jesienią nie sta- 
ną do apelu albo uczniowie, albo 
profesorowie — wydalić zarówno o- 
pornych profesorów jak opornych 
uczniów. 


Do Rosyan, 
uczniów szkół średnich. 


Podawaliśmy w streszczeniu odezwę, noszącą 
ten tytuł, a wydaną w Warszawie przez rosyj- 
ską organizacyę akademicką „Wpierod* (Naprzód) 
bezpośrednio po pojawieniu się wiadomości „Now. 
Wrem.* o zamierzonem spolszczeniu szkół w Kró- 
lestwie. Odezwę tę, jako charakterystyczny do- 
kument, podajemy w całej rozciągłości. 

„Jakkolwiek nieprzychylne i potworne są wa- 
runki, w których się znajdujecie, obecna chwila 
historyczne postawiła was, koledzy, twarz w twarz 
z życiem. Nagle powstały przed wami pytania, 
które musicie bezwarunkowo rozstrzygnąć semo- 
dzielnie, co de których tak jasno ujawniła się 
bezsilność i niekompetentność rodziców i władz. 
Lecz jakżeż przystąpić mecie do sprawy niezwy- 
kłej, jak wyjaśnić sobie swe położenie przy nie- 
dostateczności wszelkiego przygotowania, przy zu- 
pełnym (wybaczcie!) nierozwoja nmysłowym ? 

Więcej, niż milion naszych żywicieli robotni- 
ków, ta masa, którą sobie niejasno przedstawia- 
liście w postaci nożowców i pegardzanej czerni, 
okazała się ogromną siłą knlturalną,. która watrzą- 
snęła i rozbadziła ze snu wieloletniego wszystkie 
dzielnica rosyjskiego cesarstwa. Instynktownie po- 
czaliście, Żżeście strasznie pozostali w trx — i 
przy obecnych warankach nie możecie posunąć 
się naprzód, Wy, przyszła inteligancya, nie znaj- 
dujecie sobie miejsca w nowem życiu. W samej 
rzeczy, koledzy, zajrzyjcie do duszy waszej. Co 
za wartość przedstawiacie? Co wzamian dać mo- 
Żecie waszym żywicielom ?... Oto pozostaje tylko 
skonstatowsć fakt waszego ubóstwa duchowego, 
waszej zupełnej bezużyteczności... Nie dziw, iż 
w takich warunkach jesteście wrodzy — i sami 
gotowiście wrogo się zachowywać wobec wszełl- 
kiego ruchu wolnościowego. W przyszłości mogli- 
byście istnieć jedynie wsparci o bagnety. 

Nikt, naturalnie, was nie wini; wyście nie stwo- 
rzyli, ani świadomie nie podtrzymujecie tych wstrę- 
tnych stosunków. Wienem jest to trzęsawisko, do 
któregoście wpadli z dzieciństwa. Wybawcza ręka 
nie wyciągała się ku wam i uczynić tego nie mo- 
gia, Od wpływu jedynego żywego Środowiska, 
skądbyście mogli zaczerpnąć siłę i chęć do roz- 
woju, zapoznać się z rzeczywistem życiem — od 
waszych kolegów Polaków troskliwa władza szkol- 
ba postarała się was zabezpieczyć, prowokując 
bezmyślną waśń. Wy — uczący się — nigdyście 
się nie uczyli. Rodzice posyłali was do szkoły 
dla świadectw szkolnych, a administracya szkolna 
korzystała z was, jako agentów polityki państwo- 
wej. Pod pozorem nauki (bo przecież nie można 
przyznawać własności kształcących tym odpad- 
kom, którymi was raczono pod formą różnych 
Iłowajskich, Smirnowskich, lab cerkiewnej ma- 
ksymy: „Wszelka dusza władzom zwierzchniczym 
niech będzie posłuszną*) — organizowali was 
w specyalne „rosyjskie* grupy w celu rusyfika- 
cyi, częstokroć usiłując z was wytworzyć swych 
szpiegów. Oczywiście — stroniono od was. A ży: 
cie wciąż szło naprzód, podrastali i wasi kole- 
dzy. I oni tem bardziej nie mieli szkoły; wszak 
cała „nauka“ sprowaćzała się głównie do tego, 
żeby ich zmusić rozmawiać po rosyjsku. Jednak- 
że oni żyli i to w warunkach korzystniejszych, 
niż wasze; jasno pojmowali, dokąd ich pchają, 
skwapliwia rzucali się na fragmenty wiedzy, które 
mogły im dać ich własne tajne kółka samokształ- 
cenia i czekali tylko okazyi, żeby wystąpić do 
stanowczej walki. 

Gdy oni wraz z rodzinami swemi przeżywali 
każdy moment walki o byt, gdy ten lub ów prąd 
w społeczeństwie (pod którem wyście roznmieli 
bezeelowe zbiorowisko osób, wytwornie odzianych) 
zniewalał ich głęboko się zastanawiać, zmienia- 
jąc ich plany i nadzieja na przyszłceść — wy, 
nie zdając sobie eprawy, iż na ich koszt żyje- 
cie, coraz bardziej utwierdzaliście się w przeko- 
naniu, że jedyne Źródło Życia — to data wypła- 
cania pensyj. I gdy oni, pełni żądzy życia, wszy- 
stkie swe nadzieja pokładeli we własnych mło 
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dych siłach twórczych, wyście z ukontentowaniem 
obliczali, że przez petersburskiego wujaszka, bę- 
dzie można odrazu wkręcić się na urzędnika do 
specyalnych poruczeń — lub uzyskać jeszcze coś 
lepszego, a o tem, że w Rosyl co rok kilka gu- 
bernij głodaje, że podatki ostatnią krową są pła- 
tne, że setki, tysiąco ludzi pędzą na Sybir — 
wszystko to was nie iuterasowało, wyście o tem 
dokładnie nawet nie wiedzieli. 

Nastała chwila po tema, i wasi koledzy zgo- 
dnie i śmiało wystąpili ze swemi słusznemi i 
niezbędnemi żądaniami. Jak wyście wykorzystali 
tę chwilę? Straciliście głowę, nie pojęliście na- 
wet, o co chodzi, tylko nieliczni zpośród was 
przyłączyli się do wspólnego ruchu. Usprawiedli- 
wiać się tem, ża „Polacy wysunęli sweje nacyo- 
nalistyczne żądania* nie możecie, ponieważ oni 
awoich specyalnych postulatów nikomu nie na- 
rzucają, w liczbie swych żądań podali i takie, 
iż każda narodowość powinna mieć prawo zakła- 
dania swych własnych szkół w Polsce (tak samo, 
jak w Paryżu istnieje uniwersytet rosyjski). 

Jaż prawie dwa miesiące strejkują wasi kole- 
dzy, a wy wciąż się wahacie, Zagrożono wam 
zmniejszeniem stopnia ze sprawowania i wyście 
zaczęli uczęszczać do szkół. Prawda, wyodrębni- 
wszy się w specyalną grupę jesteście nieliczni, 
niezorganizowani, opaściliście moment najdogo 
dniejszy... lecz jeszcze nie zapóźno kole- 
dzy! Pojawiła się wiadomość, że komitet mini- 
strów oświadczył się za wprowadzeniem języka 
polskiego do szkół Królestwa Polskiego. 

Być może, nawet bardzo być może, że to pu- 
łapka, jedna z czczych obiecanek rządn, w ka- 
żdym razie znamiennem jest to, że najbardziej 
zaklęty wróg takiej reformy, sam rząd peters 
barski uznał prawowitość żądań polskiej mło- 
dzieży. Czyż wy to, koledzy, macie nie sympa- 
tyzować z temi dążeniami. Przecież nie zechce- 
ele gnić w swem sztucznem bagnie. Porzaćcie te 
jezuickie klasy. Pokażcie czynem, że nie zdoła- 
no was zatruć systemem apuchtinowskim, żeście 
tacy sami Żywi i uczciwi ludzie, jak wasi kole- 
dzy kurscy lub saratowacy. Zażądajcie I dla sie- 
bie prawdziwej szkoły i rzeczywistych pedago- 
gów zamiast „kazionnej* nauki z jej czynowni- 
kami od „oświaty narodowej“ i jej własną po- 
Hcyą. 

Rosyjska organizacya studencka 
w Warszawie „Wpierod*. 


„Galicyjskie wybory" 
do Kasy chorych. 


Tarnopol, 2 kwietnia. 

Wybory do powiatowej tarnopolskiej Kasy 
ehorych, odhyts 31 marca, były jednem ogro- 
mnem nadusyciem, popełnionem na tutejszych 
robotnikach. 

Legit, acpe w;' ccze doręczano w ten sposób, 
że clbrzymia ilość robotników, członków Kasy 
chorych nie otrzymała kartki głosowania. Prze- 
aisi Bgltymacva wystawiono tylko hyenom 
rządzącej kliki. Nigdzie, w całym powiecie dzień 
wyborów nie był ogłoszony na 14 dni naprzód, 
jak tego żąda ustawa, nie doręczono również 
legitymacyj wielu pełnoletnim robotnikom, od 
szeregu lat bez przerwy opłacającym Kasę. — 
W Petrykowie, gdzie wybory wypadły niepo- 
myślnie dla kliki, nie uznano wyboru trzech je- 
dnogłośnie wybranych delegatów robotniczych. 

W samym Tarnopolu przeprowadzenie wybo- 
rów było wprost naigrawaniem się z ustaw. Wy- 
bory rozpisano na 8 dni, zamiast na 14, na 
dzień powszedni, co również jest wbrew ustawie, 
gdyż wybory do Kasy chorych mają siłę odbywać 
w dniu wolnym od pracy t. j. w niedzielę. Le- 
gitymacyj do samego dnia wyborów nie doręczo- 
no ogromnej ilości wyborców, mimo rekłamacyj. 
W biurach Kasy obiecywano zgłaszającym się po 
legitymacye, że doręczone im będą w Kasie cho- 
rych w dzień wyborów, w dniu tym jednak 
wszystkich zgłaszających się członków żandarme- 
rya i policya nawet na dziedziniec Kasy nie 
dopuszczała... 

Sto kilkadziesiąt legitymacyj zarząd zamiast 
doręczyć wyborcom, oddał indywidaum takim, 
jak Józef Łagojda, Stefan Wacyk i Bazyli Dro» 
hobycki, którzy mieli je doręczyć członkom kle- 
rykalnej „Wiry“. Leca tego było za mało. Za- 
rząd wydał temu gniazdu szwindlów wyborczych 
kilkaset legitymacyj, imiennie niewypełnionych, 
które wyżej wymienione indywidua wraz z fel- 
czerem Kasy Scharfem i praktykantem budowni. 
czego Schńichtera, Szmnkiem, dowolnie wypeł- 
niały, rozdając je ludziom, którzy nigdy nie na- 
leżeli do Kasy chorych, a szli do głosowania za 
kieliszek wódki. Zarząd dopuścił się więc zwy- 
czajnego Oszustwa. 

Skoro w tej sprawie udała się deputacya do 
starostwa, tam wbrew dowodom powiedziano, że 
jest to niemożliwe i nie poczyniono żadnych kro- 
ków w colu zapobieżenia temu oszustwa. 

Zarząd nadto fałszował poświadczenia doręcze- 
nia legitymacyj. Starostwo popierało kHkę; w 
przeddzień wyborów zakazało odbycia zgroma- 
dzenia publicznego. W motywach zakazu staro- 
sta podał, że zgromadzenie to mogłoby wywołać 
jeszcze większe roznamiętnienie wyborców, niż 
ujawnione na zgromadzeniu ladowem 25 marca 
b. r. — obsłonki więc wszelkie zostały odrzucone 
na bok. 

Nadużycia, jak wspomnieliśmy już, do kulmi- 
nacyjnego punktu doszły w dzień wyborów. Wy- 
bory ogłoszone były na godz. 9 rano, a już o 
godz. 7 kordon policyi obsadził wejście na po- 
dwórze Kasy i nie wpuszczał nikogo do środka, 


mimo, że w podwórzu tem stoją dwie kamienice 
zamieszkałe przez ludzi postronnych i nic nie 
mających wspólnego z wyborami. O godz. 9-tej, 
kiedy zaczęły się wybory, nie chciano wpuścić 
nikogo z opozycyi tak, Że mężowie zaufania, 
którzy mieli być przy skrntyniam, musieli prze- 
mocą wtargnąć. 

Według planua mieli iść najpierw steroryzo- 
wani przez starostę, który jeszcze rano w dzień 
wyborów osobiście był w młynie, robotnicy z mły- 
na, propinacył, sładzy sądowi, pocztowi i podat- 
kowi. Dopiero dzięki ostremn natarciu mężów 
zaufania komitetu opozycyjnego, którzy wykazali, 
Że do ludzi, którym powszechnie zarzucają zło- 
dziejstwa i którym zostały udowodnione malwer- 
sacye żaden nezciwy człowiek nie ma zaufania, 
weszli w równej ilośct i przedstawiciele opozy- 
cyi do komisyi skratacyjnej. 

Na sali wyborczej, gdzie rzekomo nikomu nie 
wolno było być prócz komłisył skrutacyjnej i od- 
dających głos, pod okiem komisarza starostwa p. 
Kamińskiego, swohednie grasowały hyeny wy- 
borcze Oczereta, wydzierając kartki głosowania 
komitetu opozycyjnego, a wpychając kartki rzą- 
dzącej kliki. Hyen tych było dwadzieścia kilka. 
Każdy wyborca przechodząc przez salę do skru- 
tyninm musiał staczać formalne walki z niemi. 
W szajce tej znajdowali się: Józef Lagojda, Ste- 
fan Wacyk, Schśichter, budowniczy, Scharf, fel 
czer Kasy, Korduba, majster murarski i wielu 
innych. 

Magazynier młyna parowego Aron Koser, któ: 
ry co roku na koszt Kasy chorych jeździ do ką- 
piel, wydzierał przemocą w sali wyborczej wsay- 
stkim robotnikom z młyna karty głosowania ko- 
mitetn opozycyjnego, powpychał im karty Ocze- 
reta, grożąc wyrzuceniem z pracy i sam odpro- 
wadzał z osobna każdego robotnika do nrny wy- 
borczej. Oczywiście robotnicy tarnopolscy zapa- 
miętają sobie nazwisko p. Arona Kosera. Pro- 
wizoryczni dozercy więzień otrzymali wraz z le- 
gitymacyami i kartki do głosowania z kandyda- 
tami Oczereta wprost z kancelaryi rządowej. Za- 
powiedziano im, aby pod grozą utraty posady nikt nie 
ważył się głosować na inną listę. W ten sam 
sposób postąpiono i ze służbą pocztową 1 z robo- 
tnikami z propinacyi. 

Próck wydzierania na sali robotnikom prze- 
mocą kart opozycyjnego komitetu, starano się, 
by robotników, których podejrzywano, że nie bę- 
dą głosowali na listę Oczereta, nie wpuścić na 
salę wyborczą. Komisara starostwa Dniestrzań- 
ski nakazał wprost policyantom wpuszczsć na po- 
dwórze tylko tych robotników, którzy mieli kartki 
kliki rządzącej. Sam p. Dniestrzański przecha- 
dzał ię po ulicy, rozmyślnie potrącając robotni- 
ków, nazywając ich „hołotą*. Policyanci pod 
egidą p. Sitki, nie wpuszczali robotników na po- 
dwórze, rozpychając ich kałakami. Popisywali się 
zwłaszcza kapral Bezezowski i policyant nr 4. 

Robotnicy jednak nie dali się sprowokować i 
do końca wyborów zachowali zimną krew. 

Dzięki rozpisanin wyborów na dzień powsze- 
dni, daięki presyi ze strony starostwa, nie do- 
ręczaniu legitymacyj wyborczych, nie uwzglę- 
dnianin  reklamacyj, wydawaniu  legitymacyj 
imiennie niewypełnionych, osznstwom ł terorowi 
nawet przy samem skrutynium lista grabieżców 
grosza robotniczego przeszła większością 103 
głosów. Lista robotnicza komitetu opozycyjnego 
otrzymała 156 głosów, lista Oczereta 259 gło- 
sów. Wszyscy uczciwi robotnicy tarnopolscy gło- 
sowali na listę opozycyjną, cała inteligencya, 
z wyjątkiem czterech, głosowała na naszą listę. 
Na listę Oczereta głosowali rozpici i przekupieni 
kułtuni z „Wiry“ i sterorysowani robotnicy. 

Zwycięstwo obecne kliki będzie atoli ostatniem 
jej zwycięstwem i pomści się na niej srogo. 
Praedewszystkiem czynnością Łagojdów, Wacy- 
ków, Drohobyckich i innych zająć się musł pro- 
kuratorya; wyświetlone być mnszą dalej przed 
najszerszam forum wszystkie nadużycia, które 
złożyły się na te istotnie galicyjskie wybory. 


Przegląd społeczny. 


Strejk w fabryce wagonów w Sanoku wy- 
buchł, jak jnż donosiliśmy, z powodu obniżenia 
płac akardowych. Zniżka ta jest bardzo znaczna: 
gdy dawniej płacono bowiem za odkucie łoża do 
cylindrów 1 K 10 h, obecnie zredukowano płacę 
na 90 h. Zniżka ta tem dotkliwiej odczuć się 
dała, że przez dłuższy czas był, jak wiadomo, 
brak pracy, wszelkie więc zasoby robotników — 
jeśli wogóle o czemś podobnom mówić można, 
zostały wyczerpane. Skoro zatem fabryka obe- 
cnie otrzymała znaczniejsze zamówienia, spodzie- 
wano się, Że będzie można coś więcej zarobić; 
hojąc się jednak widocznie, by robotnicy nie po- 
robili majątków, pp. Balz i Plinkiewiez obniżyli 
ceny akordowe. W ten sposób kowal, który np. 
dostał 460 sztuk łożysk cylindrowych do obro- 
bienia, traci 92 K w porównaniu z tem, co za- 
robić się spodziewał. Tak było z kowalem Gra- 
bowskim, który 30 marca uległ ciężkiemu oka- 
leczeniu; kiedy rąbał żelazo na zimno pod mło- 
tem parowym, kawał żelaza odskoczył, grucho 
cząc mu nogę. 

Już po raz drugi do wywołania zatargu mię- 
dzy firmą a robotnikami przyczynił się wspo- 
mniany jaż Balz, kierownik warsztatów wagono- 
wych, gburowaty Niemiec, nie umiejący po pol- 
skn, który dla zaskarbienia sobie względów dy- 
rekcyi, obniża wciąż płace akordcwe. 


Robotnicy! Uczęszczajcie tylko do tych 
lokalów, gdzie abonują „Naprzód.“ 


NAPRZÓD 


4 znaną, 


WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ 


w Krakowie. 


Baczność! Wyborcy opozycyjni! 
Bluro reklamacyjne znajduje się n dra 
Bernarda Lauera, plac Wszystkich Świę- 
tych 1 (róg ul. Grodzkiej 19, telefon Nr. 172). 
Termin reklamacyjny upływa z dniem 14 
kwietnia. 


Do kobiet wyborczyń. Otrzymujemy nastę: 
pującą odezwę: Przypominamy, że listy wybor 
ców wystawione są do przejrzenia w magistra- 
cie tylko do 14 b. m. Nlechże więc każda wy- 
borczyni mająca prawo głosowania na radców 
miejskich upewni się w porę, czy jest na liście 
umieszczoną i wniesie odpowiednią reklamacyę 
w raaie nieznalezienia w spisie swojego nazwi 
sks, Prosimy również o zatrzymywanie połnomo- 
enictw, a raczej nie przyrzekanie ich nikomu, aż 
do ostatniej chwili przed wyborami, a to celem 
umożliwienia sumiennego głosowania. Przyrzeka- 
nie pełnomocnictw dzisiaj, t. j. w chwili, kiedy 
nawet lista kandydatów nie jest wyborczyniom 
równa się wyrzeczeniu prawa wyborcze- 
go. Niech nikt nie ma prawa czynienia kobie- 
tom sarzutu, że przez ich pośrednictwo dzieją 
się nadużycia wyborcze. Kobiecy komitet przed- 


wyborczy. 


-" KRONIKA. 


Dia wygody naszych abonentów mlejsco- 
wych zaprowadziliśmy osobny telefon admi- 
nistracyl „Naprzodu“ nr. 624. W sprawach 
prenumeraty, doręczania pisma, reklamacyj 
i t. p. zechcą abonenci „Naprzodu“ zgłaszać 
się odtąd do telefonu nr. 624. "Telefon re- 
dakcyi ma i nadal nr. 396. 


Deputacya krakowska u Gautscha. Z Wie- 
dnia piszą nam dnia 5 kwietnia: Deputacya w 
sprawie kanałów wodnych, wysłana przez kra- 
kowską radę miejską, była dziś u prezydenta 
ministrów bar. Gautscha. Z posłów wzięli u- 
dział w deputacyi pp. Rotter, Petelenz, Do- 
boszyński i Daszyński. Po przedstawieniu 
sprawy przez prezydenta miasta dra Lea bar. 
Gantsch wypowiedział dłuższą mowę, w któ- 
rej zaznaczył, że odpowiedzialność za zwłokę 
spada na rząd jego poprzednika, że roboty przed- 
wstępne nie są ukończone (a jednak w samej 
Galicyi są szczegółowe plany na przestrzeń 
31 kilometrów — Przyp. Red.), że dalej sprawa 
kosztów przedstawia się bardzo niekorzystnie, 
oraz, że kanał powinien być równocześnie budo- 
wany na wielu miejscach i szybko ukończony, 
aby uniknąć interkalaryów (mowa ta o włożo- 
nych w roboty zbyt wcześnie wiełkich sum, nie 
procentujących się aż do otwarcia kanałów. 
Przyp. Red.), 

Na argumenty, podniesione przez pp.: Lea, 
Rottera i Daszyńskiego, usłyszano z ust 
bar. Gautscha, że nie jest przeciwnym utwo- 
rzenin ekspozytury technicznej w Galicyi (wole- 
libyśmy samodzielną dyrekcyę budowy dróg 
wodaych Przyp. Red.) i że wogóle będzie się 
starał ustawę wykonać, jakkolwiek wytrwale 
wzbraniał się określić jakikolwiek termin rozpo- 
częcia robót. Wówczas poseł Daszyński za- 
powiedaiał wniosek nagły w parlamencie, 
celem umuszenła rządu do dania jasnej odpowie: 
dzi wobec Izby posłów i opinii publicznej. 

Z teatru miejskiego komunikują nam: Od 
bywają się ostatnie próby z 4-aktowej sztuki 
M. Gorkiego „Letnicy* w przekładzie K. Ra- 
kowskiego. Dochód z dzisiejszej premiery powię- 
kszy fundusz emerytalny artystów naszej sceny. 
Dlatego też artyści i dyrekcya mają nadzieję, 
że publiczność dzisiaj zapełni szczelnie salę tea- 
tra. Główne role grać będą panie: Wysocka, Su- 
lima, Rutkowska, Arkawinówna, Senowska i Jut- 
kiewicz, oraz pp. Sobiesław, Sosnowski, Mielew- 
ski, Zelwerowicz, Jednowski, Popławski, Zawier- 
ski, Leszczyński I inni. Reżyseryę prowadzi p. 
Walewski. Sztuka Gorkłego powtórzoną zostanie 
w sobotę. 

Z teatru ludowego komunikują nam: W so- 
botę „Knajpa“, sztuka w 3 aktach z epilogiem 
Parvlego, malująca z ogromną prawdą i silnym 
tragizmem to bagno, w którem toną ludzie wszy- 
atkich klas, zapominając © swych obowiązkach 
względem żon i dzieci, rujnając przyszłość ro- 
dzin i własne zdrowie, tracąc je w chmurach dymu 
tytoniowego, w kurzu i wyziewach spirytnalii, 
którym każda knajpa przesiąkła. W przygotowa- 
niu na niedzielę „Marnotrawca*, czarodziejski 
wodewił Rajmunta. 

Gwiczenia wojskowe na Wiśle. Starostwo 
krakowskie ogłasza: 

Od 1 kwietnia do 14 maja b. r. odbywają 
się na Wiśle pod Zwierzyńcem powyżej Krako- 
wa ćwiczenia c. i k. batalionu pionierskiego nr. 
9 codziennie z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt 
od godziny 8 rano do 11 przed południem i od 
2 do 5 po poładniun, następnie od 15 maja do 
końca września b. r. od godziny 7 rano go 10 
przed południem i od 2 do 5 po południu. — 
W czasie tych ćwiczeń jest spław na Wiśle 
chwilowo zamknięty na przestrzeni od karczmy 
zwanej „Rzym*, znajdującej się na prawym 
brzegu Wisły w Pychowicach do klasztornego 
folwarku w Zwierzyńcn. W wyżej oznaczonym 
czasie ćwiczeń jest bezwarunkowo zakazana 


wszólka jazda statkami i spławianie gałarów na 
wskazanej przestrzeni Wisły. Wymieniony bata- 
lion pionierski oznacza zamknięcie przestrzeni 
rzeczonej flagami czerwono-białego keloru, sa- 
tkniętemi przy karczmie „Rzym“ i przy -a- 
sztornym folwarku w Zwierzyńca. Próez (ych 
sygnałów utrzymywana jest na Wiśle wojskowa 
straż rzeczna przy karczmie „Raym“ w Pycte- 
wiecach, a do zarządzeń straży stosować się mają 
fiisacy, galarnicy i kierownicy statków. Kto się 
nie zastosuje do niniejszych zarządzeń będzie 
pociągnięty do odpowiedzialności. 


Skrutynium wyborów iwowskich. Pisma 
lwowskie podają obliczenie głosów, jnż prawie 
ukończone, wedle którego tow. dr. Diamand 
ma przyjść do ściślejszych wyborów etrzy- 
mawszy 3.218 głosów. Również do ściśńlejszych 
wyborów ma przyjść inżynier Mikołaj Czajkow- 
ski (3.115 gł.) Być może, Że jeszcza i tew. 
inżynier Artur Hausner (2.882 gł.) dostanie 
się do ściślejszych wyborów. 


O kartelu konserwatywno-ugodowo nare- 
dowo-demokratycznym. Współpracownik „Ka- 
ryera warszawskiego“ p. Rabski, drab firmy 
Waailewski-„Słowo polskie“, pisze w numerze 96 
swego brukowego organn: 

„W Galicyi od pewnego czasu zabram. e 
utworzenia stronnictwa kartelow sge, de 
którego wchodzą dwie partye, walezące z sobą 
do nłedawna jeszcze na śmierć i życie. Mówię 
o partyi „Czasu* i o partyi „Słowa polskiego*. 
Obie (?) zachowały i aachowują niewątpliwie swój 
własny program, ale obie zrozumiały również, że 
w kilku sprawach aktualnych pierwsazorzędnego 
znaczenia, mianowicie w stosunku do secyalizma 
i sprawy rusińskiej, mają sporo punktów sty- 
canych, na których podstawie może nastąpić pe- 
rozumienie", 

Tyfus wśród robotników. Z Turki piszą 
nam: Uzupełniając wiademości z naszego powia- 
tu podane w nrze 91 „Naprzodu“, donoszą, že 
na węgierskiej stronie tuż nad sama granicą w 
miejscowości Wołoszanka, s powodu wielkiej ilo- 
ści chorych na tyfus plamisty, dobudowano w 
tych dniach do szpitala tamtejszego przedsiębior: 
stwa czwarty barak izolacyjny. Prymaryusz toge 
szpitala dr. Singer zachorował na tyfus, apro- 
wadzono z Budapesatu czterech lekarzy, Śmier- 
telność 4—5 dziennie, przedtem 7—8. Jak ng- 
sze władze starają się zapobiegnąć rozszerzenia 
tej zaraźliwej choroby u nas w Głalieyi, denie- 
siono już Saanownej Redakcyi. 

Dowiedziałem się właśnie, że w powiecie ma- 
szym było jaż mnóstwo wypadków, a mianowi- 
cie: w Turce 22 wypadki, w Hołosku 7 domów 
zakażonych, w Siankach 11 wypadków, w Bo- 
mowej 4 czy 5 wypadków, w Borym kilka, w 
Komarnikach 10. Mimo tego obecnie właśnie odby- 
wa się w Torco jarmark doreczny, na który ze- 
szło się masa ludu nawet z węgierskiej strony, 
o czem sam naocznie przekonałem się. 

Czy pozwolenie, a względnie nie zakazanie 
tego jarmarku nie równa się poniekąd pomocy 
do rozszerzania zarazy — zostawiam to do oge- 
nienia najwyższym władzom krajowym i całego 
społeczeństwa. ! 

Gdy wybuchła w powiecie naszym zaraza świń, 
namiestnictwo delegowało aż 4 cay 5 weteryna- 
rzy, lecz gdy idzie o ludzi, namiestnictwo mil- 
czy, gdyż dotychczasowe zarządzenia starosty 
Bilińskiego są formalnemi kpinami i urąganiem 
przeciw wszelkim przepisom zdrowotnym. A meże 
wojskową zasadę, że koń kosztuje 120 słr., a 
Żołnierz tylko 3 złr., zastosownje rząd nasz i de 
cywilnej ludności ?... 

Zmarł w Hamburgu tow. Józef Berkowicz 
Kohn, przewodniczący komisyi prasowej tamtej- 
szego dziennika socyalno: demokratycznego „Ham- 
burger Echo“. Urodzony w r. 1841 w Łęcnycy 
w Królestwie Polskiem, przeznaczony został praos 
ojca na rabina, ale w r. 1863 porzucił dom i 
poszedł do powstania. Zdołał następnie ujść rąk 
władz rosyjskich i wyemigrował do Niemiec. 
Osiadłszy w Hamburgu jako kupiec, był tam je- 
dnym z najdzielniejszych pracowników partył so- 
cyalno- demokratycznej. 

List z cytadeli warszawskiej pomieszczają 
pisma wiedeńskie. List pisany jest 2 b. m. praez 
młodego robotnika polskiego, członka „Siły“ w'- 
deńskiej, który w interesach wyjechał do War- 
szawy, gdzie aresztowano go podczas demonstra- 
cyi. „Zwracam się do Was — pisze — z gè- 
rącą, ostatnią może prośbą, W czasie zajść 20 
stycznia w Warszawie zostałem aresztowany i 
razem z wieloma innymi oskarżony o zbrojny va- 
pad na policyę i wojsko, Stawiono nas dlatego 
przed sąd wojenny pod zarzntem przekroczenia 
$ 279 tom 22 ustaw wojskowych z roku 1869, 
w którym przewidziano wyłącznie karę Śmierci. 
Od zeszłej środy zaczęte doręczać nam akta o- 
skarżenia, przyczem przewodniczący sądu wojen- 
nego generał Strelnikow miał tego rodzaju prae- 
mowę: „Inscenowaliście polskie powstanie, postą- 
pimy więc z Wami tak, jak z powstańcami zr. 
1863; jednych powywieszamy na szubienieach, 
drugich wyślemy do robót przymnsowych*. Wy- 
znaczeno nam 24 godzin na powołanie obrońców 
i podanie świadków itd. na co sądy cywilna 
dają termin przynajmniej tygodniowy. Wśród 
stawionych przed sądem wojennym znajdają się 
następujący znani mi z nazwiska: Władysław 
Dąbrowski z Wiednia, Antoni Pilaszek, Za- 
ręba, Jan Szewczyk, Stanisław Zieliński, ogółem 
stawiono przed sądem wojennym koło tuzina prze- 
ważnie młodych ludzi. W interesie ich mają być 
urządzone tutaj demonstracye uliczne, niezale- 
żnie od tego należałoby poruszyć opinię w kraju 
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i zagranicą. Kolegów pozdrawia z więzienia 


Op: waki“. 
waki i Dąbrowski są jedną osobą. 
“cie przy ul. Dziklej. Nawet ugodowy ko- 
ret «ent „Dziennika poznańskiego“ pisze w tej 
Bprav 
+...ędowe opisy starcia krwawego pomiędzy 
ży.. kimi socyalistami a wojskiem, są, jak za- 
nieprawdziwe. Najpierw ilość ofiar jest 
wię 4, aniżeli oficyslne sprawozdanie przyzna- 


je, a potem stroną zaczepiającą nie byli Bocya 
liści, tylko reprezentanci władzy, chcący prze- 
szkodzić tłumnemu pogrzebowi zmarłego socya- 
listy“. 

Strejki lokatorów. W Petersburgn urządzili 
atrejk lokatorzy tanich mieszkań przy ul. 11-tej 
roty prłkn izmajłowskiego, żądając zmniejszenia 
komornego. Gdy rządca na to nie przystał, lo- 
katorzy postanowili zastrejkować i nie płacić ko- 
mornego. Strejk trwał przeszło tydzień. Wresz- 
cie komorno zmniejszono o 1 rubla miesięcznie 
od każdego pokoju. Przy 7-ej rocie pułku izmaj- 
łesmmkiego gospodarz tanich mieszkań dowiedzia- 
wszy tię o strejka, sam zmniejszył komorne o 
50 kop. od pokojn. 

Ponowne zatrucie w fabryce. W fabryce 
Tow. akcyjnego Krasche i Ender w Pabjanicach 
powtórzył się onegdaj wypadek gromadnego za- 
trucia. Sześć robotnic umieszczono w szpitalu, 
inne udały się do domu. Celem zbadania przy- 
czyny wypadku, wyjechał do Pabjanic naczelnik 
laboratorynm miejskiego z Łodzi dr. Serkowski. 

Konstantyn Meunier umarł. Z Brukseli na- 
deszła 4 b. m. wiadomość o Śmierci wielkiego 
malarza i rzeźbiarza Konstantyna Meunier. Od 
dłaższego czasu cierpiał on na chorobę sercową, 
mimo to pracował aż do ostatniej chwili, Zmarł 
Mounier w 74 roku życia; malował sceny z ży- 
cia robotniczego, jako rzeźbiarz, uznanie znalazł 
dopiero w 60 roku Życia. Dziełem jego życia 
aą rzeźby przedstawiające pracę. Górnik, oracz, 
siewca, hutnik, portowy tragarz, bo były postaci, 
które pociągały jego siłę twórczą. Luobował się 
w oddawania w bronzie ich muskalarnych ciał 
z największą prawdą życiową. Meunier był so- 
cyalistą. Robotnicy polscy mieli możność nabrania 
wyobrażenia o jego twórczości z reprodukcyi, za- 
mieszczonej w Kalendarzu Robotniczym za rok 
1903 z grupy jego dłuta na pomniku pracy na 
wystawie paryskiej. 


ZAWIADOMIENIA. 


—- Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 

Piątek: „Letnicy“, komedya w 4 aktach M. Gor- 
kiego (nowość). Na dochód kasy emerytalnej artystów 
teatru miejskiego. 

Sobota: „Letnicy“, komedya w 4 aktach M. Gor- 


Kea, > 
Niedziela: „Eros i Psychę*, powieść soeniczna w 
7 odsłonach, napisał Jerzy Żuławski. 

— Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 

Sobota: „Knajpa“. 

Niedziela: „Marnotrawca*. 


— Uniwersytet ludowy w Krakowie. 

W gali Muzeum techniczno - przemysłowego przy 
ulicy Franciszkańskiej (obok kościoła 00. Franci- 
szkanów) dziś od godziny 71/gę do 8l/ wieczorem: 
p». Wilhelm Feldman: „O teatrze. 

— Resursą urzędnicza urządza w sobotę 3 b. m. 
brzedstawienie amatorskie z następującym progra- 
mem: „Czuła struna“, fraszka sceniczna ze śpiewami 
w lakcie. 2) „Wnjaszek Alfonsa", komedya w 1 akcie 
Bt. Dobrzańskiego. 3) „Skrzypce czarodziejskie”, ope- 
retka w 1 akcie Offenbacha. Muzyka 56 p. p. Począ- 
tek punktualnie o godzinie 8 wieczór. 
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Zamach dynamitowy w Łodzi, 


Łódź, 1 kwietnia, 


Dziś o godzinie 1 m. 15 po południa na ulicy 
Długiej przed domem nr. 18 w sąsiedztwie kan- 
celaryi policmajstra rzucono bombę dynamitową 
pod nogi komisarzowi II, cyrkułu Szatałowiczo- 
wi. Komisarz padł z obciętemi nogami i z po- 
azarpanym bokiem, został jednak na razie przy 
życiu. Sprawca zamachu zdołał ujść szczęśliwie. 
W ogólnym zamęcie nawet go nie ścigała poli- 
cya, zapewne ze strachu. Za to postępujący o 
parę kroków za komisarzem stójkowy rzucił? się 
na leżączgo na trotuarze człowieka, który usiło- 
wał bronić się rewolwerem. Zmierzyć jednak, 
ani odd_ć strzała już nie zdołał, okazało się bo- 
wiem, iż był ciężko ranny w brzuch odłamkiem 
pocisku. Stójkowy dwukrotnie ciął go szablą po 
głowie, a po kwadransie karetka pogotowia ra- 
tunkowego odwiozła go pod eskortą do szpitala. 
tan jego jest beznadziejny. Komisarza broczą- 
hego krwią przeniesiono do mieszkania prywa- 
tnego. Śmierci jego spodziewają się lada chwila. 

Siła wybuchu wyrwała kawał chodnika, poobi- 
_ ała tynk z muru i wywaliła kilkadziesiąt okien. 

Z przechodniów poszwankowane zostały dwie 
kobiety ale lekko — właściwie obalone zostały 
tylko przez siłę wybuchu na ziemię i boleśnie 
potłukły sobie głowy o kamienie. 

Na grzmot wybuchu zebrał się szybko olbrzy: 
mi tłum ciekawych. Głośno wychwalłano wyko- 
Dawców zam'”chn, wyrażając tylko żal, że spra- 
Wca sam padł ofiarą swego poświęcenia. Policya 
zupełnie straciła głowę i wygnani na ulicę w ca- 
łej masie atójkowi kręcili się bladzi po miejscu 
Wypadku nie wiedząc co czynić. Po pewnym cza- 
Sie zaroiło się po całem mieście od patroli pie- 
szych i konnych. Krążyły one spokojnie, nie za- 
czepiając nikogo, chociaż po całem mieście zbie- 
rały się na ulicy gromady ladzi, słuchając opo- 
wieści „naocznych“ świadków o wypadku. Ci 
mhioczni* świadkowie wyplatali nieraz niestwo- 
Fzone dziwy i baśni o okolicznościach towarzy- 
szących zamachowi. 


Kraków, piątek APRZÓD 


Wszyscy jednak jednogłośnie cieszą się Z za- 
służonej kary, jaka spotkała Szatałowicza. Jest 
to bowiem ten sam łotr, który podczas grudnio- 
wej demonstracyi P. P. S. własnoręcznie zastrze- 
lił chorążego demonstracyi nieodżałowanej pa- 
mięci towarzysza Książczyka i kazał strzelać 
piechocie w tłum, nie zwróciwszy się nawet do 
demonstrantów z wezwaniem do rozejścia się. 
Fakt ten oburzył w swoim czasie całą ludność 
Łodzi. Do dawnych swoich zasług dołożył ten 
posiepaka policyjny nowe laury podczas strejku 
powszechnego: pod jego to komendą kozacy zga- 
niali do II. eyrkuła mnóstwo spokojnych prze 
chodniów i na podwórzu cyrkułowem  maltreto- 
wali w iście kozacki sposób pod osobistym kie- 
runkiam komisarza. Z pomiędzy pobitych w tym 
cyrkule dwaj ludzie wkrótce zmarli. 

Oto motywy. które skłoniły wydział spisko- 
wo:bojowy P. P. S. do zgładzenia komisarza Sza- 
tałowicza. 

Łódź, 4 kwietnia. 

W sprawie zamachu na komisarza policyj- 
nego Szatałowicza dzisiaj została rozpowsze- 
chniona odezwa wydziału spiskowo-bojowego 
P. P. S. Zawiera ona krótkie oznajmienie o 
samym fakcie. 

Wczoraj Szatałowicz umarł. 

Wśród policyjnych urzędników zapanowała 
panika, tem bardziej, że okrucieństwa, doko- 
nywane w czasie dni strejkowych, zbyt je- 


szcze są w świeżej pamięci i wołają o po-|. 


mstę. 

Policmajster Chrzanowski inaczej nie uka- 
zuje się „ludowi“, jak w powozie pod eskortą 
dwóch szpiclów, z których jeden siedzi na 
przedniem siedzeniu i pilnie śledzi, co się 
dzieje z tyłu powozu, drugi na koźle. 

Charakterystycznem jest, że Chrzanowski, 
zawiadomiony telefonicznie o zamachu na 
Szatałowicza, nie uznał za możliwe zjawić 
się na miejscu wypadku. 


Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i płanole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 


RADA PAŃSTWA. 
(Telefonem). 


Budżet pocztowy. 

Wiedeń, 6 kwietnia. Na wczorajszem posie- 
dzenin w dalszym ciąga dyskusyi nad budżetem 
poczt oraz inspektorów przemysłowych dr Grek 
wykazuje pocztowe upośledzenie Galicyi; żali się 
też na pruską administracyę pocztową, która 
listy austryackich obywateli z adresami do ko 
biet, gdy nazwiska są zgodnie napisane z prze- 
pisami gramatyki polskiej, zwraca jako unbe- 
stellbar. Co się tyczy inspektoratów, należy się 
zastanowić, czyby dla fabryk chemicznych nie 
oddać ich zamiast chemikowi, w ręce hygieni- 
stów i lekarzy. 

Poseł Głąbiński oświadczył się za ogła- 
szaniem sprawozdań galicyjskich inspekto- 
ratów nietylko po niemiecku, ale także po 
polsku. 

Poseł Romańczuk żali się na lekcewa- 
żenie języka ruskiego przez galicyjskie wła- 
dze pocztowe, proponuje zaprowadzenie nau- 
ki języka ruskiego na kursach praktykan- 
tów pocztowych w dyrekcyi poczt we Lwo- 
wie, dalej żąda ruskich napisów na gma- 
chach pocztowych i na stampiłach poczto- 
wych itp. 

Minister handlu oświadcza co do manipn- 
lantek pocztowych, że szczerze pragnie zró- 
wnać ich płace z płacami pocztowych urzę- 
dników pomocniczych. 

Po przemówieniu referenta, który w rezo- 
lacyi żądał zaciągnięcia pożyczki na rozsze- 
rzenie sieci telefonicznej, uchwalono budżet 
pocztowy, a następnie budżet inspektorata 
przemysłowego. 


Wojna rosyjsko-japońska, 


Pościg japoński. 

Tokio, 6 kwietnia. (Urzędownie). Część za- 
łogi japońskiej w Czanczun spędziła Rosyan, 
którzy obsadzili kilka miejscowości w odle- 
głości 9 mil na zachód od Tsuhuszu i obsa- 
dzili tę miejscowość, jak i Sumienczeng. Na- 
stępnie wypędzili Japończycy Rosyan jeszcze 
z kilku innych miejscowości i we wtorek 
dotarli do Santaoku, otworzyli silny ogień 
na oddział rosyjskiej kawaleryi i rozpró- 
szyli go. 


Ranni w Mukdenie. 

Petersburg, 6 kwietnia. Generał Linie- 
wicz telegrafuje do ministerstwa wojny: 
„Przybyli tu z Czerwonego krzyża: Gucz- 
kow, 9 sióstr miłosierdzia, 26 wyższych funk- 
cyonaryuszów lekarskich i 65 osób z perso- 
nalu sanitarnego z Mukdenu. Japończycy 
odesłali ich do naszej armii. Guczkow donosi, 
że 20 sióstr, 30 lekarzy i 150 osób z per- 
sonalu sanitarnego odesłano do Czifn dla 
przewiezienia do Rosyi. Dalej opowiadał 
Guczkow, że w Mukdenie pozostali ranni: 
generał Gannenfeld, 36 oficerów, 1 lekarz i 
1649 żołnierzy. Przy opuszczaniu Mukdenu 
zostało w szpitałach Czerwonego krzyża 460 
chorych, a także 406 rannych Japończyków. 
Reszta naszych rannych, mianowicie: 1 ge- 


nerał, 36 oficerów i 1189 żołnierzy przybyło 
tam dopiero po opuszczeniu przez Guczkowa 
Mukdenu. Rannych tych transportował nasz 
i japoński personal sanitarny z placu boju. 
Guczkow oświadczył też, że Japończycy ob- 
chodzą się bardzo dobrze z naszymi ran- 
nymi, lekarzami i siostrami miłosierdzia“. 


Z CARATU. 


Aresztowania. 

Warszawa, 6 kwietnia. (Pet. ag. telegr.). 
Onegdaj i wczoraj w nocy aresztowano na 
przedmieściach 77 osób, przy których znale- 
ziono rewolwery i odezwy. 


Dopuszczenie Polaków do rosyjskiej służby 
rządowej. 

Petersburg, 6 kwietnia. Komitet mini- 
strów obradował w dniach 4 i 5 bm. nad 
uprawnieniem Polaków do zajmowa- 
nia stanowisk w służbie rządowej i 
uchwalił, że istniejące w tej mierze 
ograniczenia mają być zniesione. 
Ograniczenia te jednak mają być zatrzy- 
mane dla stanowisk wyższych. 

Kwestyę, czy niżsi urzędnicy w dzie- 
więcin zachodnich guberniach mają władać 
językiem większości zaludnienia, tj. 
polskim, wzgłędnie litewskim, rozstrzy- 
gnięto w duchu twierdzącym. Decyzye te 
powzięto na propozycyę Wittego. 

Reforma cerkwi prawosławnej, 
Petersburg, 6 kwietnia. „Nowoje Wremia* 
donosi: Na odbytem wczoraj posiedzenin święte- 
go synoda uchwalono ostatecznie zwoła- 
nie soborn celem dokonania wyboru pa- 
tryarchy. Uchwałę tę przedłożono caro- 
wi. Sobór ten ma się zebrać w Moskwie, 
Kandydatem na patryarchę jest według po- 
stanowień kanonicznych najwyższy duchowny sto- 
licy, a więc metropolita petersburski Anto- 
niusz. Synod będzie organem doradczym dla pa- 
tryarchy. Równocześnie będzie zniesiony u- 
rząd nadprokuratora synodu. Prawo czy- 
nienia carowi propozycyi przechodzi na pa- 
tryarchę. 


Zamach w Kiszyniewie. 

Kiszyniew, 6 kwietnia. Wczoraj w nocy ja- 
kiś nieznany człowiek dokonał zamachu na to- 
warzysza komisarza policyi Kirgikhł'ego, 
nie zranił go jednak. Sprawca uszedł. 
Dzisiaj rano znaleziono na miejscu zamachu nóż 
chiński, który prawdopodobnie był własnością 
sprawcy. 

Ruch chłopski na Kaukazie. 

Tyflis, 6 kwietnia. (Pet. ag. tel.). W kilku 
miejscowościach okręgu Gori zaszły wykroczenia 
chłopów, zwrócone przeciw duchowień- 
stwu i szlachcie, posiadającej ziemię, 
Chłopi rabują mienie, palą i niszczą 
dobytek, oraz rąbią lasy. Wojsko i po- 
licya wystąpiła przeciwko bnrzycie- 
lom spokoju. 


TELEGRAMY. 


Przesilenie na Węgrzech. 

Budapeszt, 6 kwietnia. Zaraz na początku 
dzisiejszego posiedzenia sejmu węglerskiego poseł 
Kossuth uzasadnia swój wniosek o unłeważnie- 
nie uchwały z 18 listopada, dotyczącej zmiany 
regulaminu t, zw. „Lex Daniel“, Mówca wywo- 
dzi: Prezydent sejmu dopuścił się wtedy złama- 
nia regulaminu i zapomniał o swoich obowiąz- 
kach, jakie mu regulamin dyktował. Naród w o- 
gromnej większości potępił to postępowanie pre- 
zydenta i dawnej większości, jest więc wskaza- 
nem, aby gejm powziął uchwałę unieważniającą 
zmianę regulaminu i aby uchwała z 18 listopada 
znikła z protokołu. (Oklaski na lewicy i w cen- 
tram). Łącznie z tem, pragnąłbym imieniem zje- 
dnoczonej opozycyi zwrócić się z przestrogą pod 
adresem tych wszystkich, coby na Węgrzech rzą- 
dzić chcieli z naruszeniem ustaw i prawa, bo na 
Węgrzech tak rządzić nie można. (Żywe oklaski 
na lewicy i w centrum). Znaczna większość na- 
rodu węgierskiego prawa i regulamin sejmu u- 
waża za Święte i nietykalne, (Oklaski i okrzyki 
„Eljen“ na lewicy i w centrum). 

Prezydent Just oświadcza, że rozprawy me- 
rytoryczne na tym wnioskiem odbędą się na jn- 
trzejszem posiedzeniu. 

Kossuth nzasadnia następnie drugi swój 
wniosek o wybór komisyi z 21 członków, która- 
by wypracowała adres do korony. Kossuth 
oświadcza: Dawna większość sejmu stała się dzi- 
siaj mniejszością. Naród wydał wyrok w proce- 
sie między dawną, a dzlsiejszą większością. Na- 
turalną więc konsekwencyą tego faktu byłoby, 
gdyby obecna większość objęła rządy w kraja 
na podstawie swego własnego programu. Gdyby 
tego nie uczyniła, a pozwoliła na narzncenie so- 
bie programu innego, byłoby to czynem niemo- 
ralnym i naruszeniem pojęć o konstytucyjności. 
Od wyborów upłynęły jnż dwa miesiące, a dotąd 
na Węgrzech panuje stan „ex lex* i stosunki są 
niepewne. Aby położyć koniec temu stanowi rze- 
czy, jedynym środkiem konstytncyjnym będzie u- 
chwalenie adresu do tronu, w którym to adresie 
wyłuszczony będzie program obecnej większości 
i ustanowione podstawy, na których obecna wię- 
kszość gotowa jest objąć rządy (Żywe oklaski). 

Prezydent Just zawiadamia, że merytoryczne 
obrady nad tym wnioskiem odbędą się jutro. 

Następnie posiedzenie zamknięto. 

Budapeszt, 6 kwietnia. Węgierskie biuro ko- 
respondencyjne donosi, że wniosek prezydenta 
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ministrów Tiszy, postawiony na wczorajszem po- 
siedzeniu partyś liberalnej opiewał, aby partya 
liberalna nie przedkładała projektu adresu. 


Jednodniowy strejk generalny. 

Budapeszt, 6 kwietnia. Węgierskie binro te- 
legraficzne donosi z Szegedynu: „Policya rozwią- 
zała przedwczoraj obóz strejkowy robotników 
przędzalni z tem nzasadnieniem, że robotnikom 
zwrócono książeczki robotnicze, strejk więc jest 
ukończony. Burmistrz wydalił socyalistę Refesza 
za obrazę policyi. Gdy się o tem robotnicy do- 
wiedzieli, urządzili zaraz strejk powszechny. 
Wczoraj o godz. 6 rano zebrało się kilka tysięcy 
robotników wszystkich gałęzi i śpiewali Marsy- 
liankę. Na wszystkich bndowlach, we fabrykach 
i drukarniach strejkują. Dotąd spokoju nie za- 
kłócono. Wojsko stoi w pogotowiu“, 

Szegedyn, 6 kwietnia. Wskutek zniesienia 
przez burmistrza postanowienia rozwiązania obozn 
strejkowego i podania tego do wiadomości przy- 
wódcom partyi socyalistycznej, uchwalono zakoń- 
czyć strejk generalny. Prócz robotników z przę- 
dzalni we wszystkich innych gałęziach przemy- 
ałowych dziś praca będzie na nowo podjętą. 


Spisek wojskowy w Paryżu. 

Paryż, 6 kwietnia. W pomieszkanin urlopo- 
wanego kapitana Tamburini'ego skonfiskowane 
przed kilka dniami 500 sztuk mundurów pie- 
choty. Policya ubiegłej nocy przeprowadziła kil- 
kanaście rewizyj domowych. 

„Temps* donosi, że chodzi tn o poważniejszą 
sprawę, niż zrazu sądzono. Na przedmieściu Pu- 
teaux znaleziono w odosobnionym domu u tan- 
deciarza Majera 8000 nabojów karabinowych, 
które skonfiskowano, a Majera aresztowano. Po- 
licya zna już miejsce, gdzie karabiny do tych 
nabojów się znajdują. Kapitana Tambarini'ege 
uwięziono. Twierdzi on, że 500 uniformów sa- 
kupił u handlarza starzyzny, by pomódz pewne- 
mu oficerowi intendantery, który był odpowie- 
dzialnym za mundury, ukradzione mu z maga- 
zynu, nie chce jednak wymienić nazwiska tego 
oficera. Teścia Tamburini'ego, byłego podoficera 
Vrina, również uwięziono. Policya sądzi, że cho- 
dzi ta o wojskowy spisek, podobny do spisku 
z roku 1812 generała Malet'a dla zniszczenia 


CeBATBLWA. 
Podróż Wilhelma. 

Rzym, 6 kwietnia. Król Wiktor Emanuel 
wyjechał dziś rano w towarzystwie ministrów 
Tittoniego i Mirabella do Neapolu, celem po- 
witania tam cesarza niemieckiego. 


Ruch przeciw cudzoziemcom w Chinach. 

Waszyngton, 6 kwietnia. Stany Zjednoczone 
zawiadomiły Rosyę, że wedłag sprawozdania po- 
sła amerykańskiego w Pekinie, ruch przeciw 
cudzoziemcom w Chinach niema charakteru 
groźnego. 

Trzęsienie ziemi. 

Londyn, 6 kwietnia. Dzienniki wieczorne 
donoszą z Lahore: W miejscowości Darma- 
zale dzielnica miasta, zamieszkana przez tu- 
bylców, uległa wskutek trzęsienia ziemi do- 
szczętnemu zniszczeniu, a cała ludność po- 
grzebana pod grozami. W dzielnicy europej- 
skiej większa część domów zupełnie zni- 
szczona. Setki osób znalazły Śmierć. Spusto- 
szenie straszne. Ocaleni obozują pod gołem 
niebem. 
oc ||| O OO A 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


>< Do Komitetu majowego zapisywać się mogą To- 
warzysze i Towarzyszki w Związku stow. robotni- 
czych w Krakowie, Mały Rynek 6, i w admintstra- 
oyi „Naprzodu“, Sławkowska 29. 

>< Baczność metalowcy w Krakowie! W niedzielę 
9 b. m. o godz. 10 rano w hotelu Kleina (ul. Ger- 
trudy) odbędze się wielkie zgromadzenie robo- 
tników metalowych z porządkiem dziennym: 
1) Położenie robotników metalurgicznych a organiza- 
oya. 2) Święto 1. Maja. 3) Wnioski i interpelacye. 

>< Posłedzenie zarządu Związku stow. rob. w Kra- 
kowie odbędzie się we wtorek 11 b. m. o godz, 7!/e 
wieczorem. 

>< zgromadzenie poufne robotników żydowskich w 
Krakowie odbędzie się w lokalu „Postępu“ (Staro- 
wiślna 42) w sobotę 7 b. m. o godz. 3 po południu. 
Z porządkiem dziennym: 1) Organizacya zawodowa. 
Referent tow. Zeplichał z Witkowic. 2) Uroczy- 
stość 1. Maja. Towarzysze! Stawcie się jaknajliozniej, 

>< Baczność handlowcy w Krakowie! W niedzielę 
9 b. m. o godz. 7 wieczorem odbędzie się w lokalu 
stowarzyszenia zawodowego pomocników handlowych, 
przy ul. Sebustyana 16, zgromadzenie poufne z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 1) Handlowcy kra- 
kowscy wobec centralnego stowarzyszenia pomocni- 
ków handłowych w Austryi. 2) Wnioski i interpela- 
cye. Ze względu na ważność sprawy zjawcie się jak 
najliczniej! 

>< Walne zgromadzenie Chóru robotniczego w Kra- 
kowie odbędzie się we Środę 12 b. m. o godzinie 7 
wieczorem w lokalu Związku stow. rob., Mały Ry- 
nek 6. Uprasza się o liczny udział. Tego samego wie- 
czora próba Chóru. 

> Stryj. W piątek 7 b. m. o godz. 8 wieczorem 
odbędzie się w lokalu stow. „Znicz* ponfne zebranie 
partyjne w sprawie uroczystości 1. Maja. Towarzysze 
i Towarzyszki jawcie się jak najliczniej! 

> Stryj. Dnia 8 kwietnia b. r. odegraną zostanie 
staraniem grupy Kolejarzy sztuka G. Hauptmana 
„Tkacze*. Towarzysze jawcie się licznie! 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakoya nie ipo 
ADWOKAT 
Dr Józef Drobner 


otworzył kancelaryę 
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L. 43. 


4 Kraków, piątek 


NAPRZOD 7 kwietnia 1905. 


Nr 


posyłam każdemu znany 
w świecie, jedyny prawdzi- 


6 sięcy na próbę 


mie 


wej oprawie iobowiązuje się przyjąc tenże w ciągu 
6 miesięcy i kwotę bez potrącenia zwrócić. 


Í f: iam 54 dowodem sławy świa- 
„Strapaż-Roskopf*. Ceny oryginalne fabryczne wraz 
z łańcuszkiem i futerałem wynoszą: 1 szt. złr. 2—. 
|) Tensam zegarek (zwany zegarkiem przyszłości), 
ze wspaniałym obrazkiem, z robotniczem godłem zbra- 
tania się, polowaniem, lub krajobrazem kosztuje 10 ct. 
więcej. Tensam zegarek z podwójną kopertą 
złr. 340. Złoty „Plaque“ złr. 4 w prawdziwej 
oprawie srebrnej złr. 3. Z podwójną kopertą 
złr. 5. Oryginalne „Kolejowe-Roskopfy' z ru- 
binami (nie system Roskopf) kosztują złr. 3:50. Do każdego zegarka 3-letnie pi- 

semne poręczenie. 
Wysyłka za zaliozką przez pierwszy i największy skład zegarków: 


Max Bóhnel. Zegarmistrz, Wien IV. Margaretenstrasse 36. 
174. Dostawca e. k. urzędników państwowych. 

Największa i najstarsza firma. Założona w roku 1840. Najwyższe odznacze- 
nie „Grand Prix" i wielki złoty medal, Paryż 1904. 

Tanie zegarki system Roskopf, które teraz wszędzie bywają zalecane, kosztują 
u mnie tylke złr. 150 Proszę zatem dokładnie uważać na moją oryginalną plombę 
„Strapaz Roskopf*. — Wielki cennik zawierający przeszło 1000 odbitek wszystkich 
rodzajów zegarków, oraz przedmiotów złotych i srebrnych, darmo i opłatnie. 


Każdy przezorny 


wie, że Fellera płyn wonny z essencyi roślinnej ze znakiem: 


„Elsa-Fluid" 


zasłużył sobie na 60.000 pism dziękczynnych od wdzięcznych ludzi, 
którzy go używali, na wiele uznań od lekarzy, na złote medale z 
wystaw, jedynie z powodu swojej szczególnej siły leczniczej i nie- 
zawodnego działania przy różnorodnych boleściach. 

Z wielu pism dziękczynnych jest widocznem, że Fellera Fluid 
ze znakiem „Elsa-Fluid* uśmierza ból, usuwa flegmę, łagodzi kaszel 
i kurcze i zaostrza apetyt. Każdy wie jak straszne są męczarnie 
przy bólach podagry, reumatycznych i nerwowych, przy darciu w 
członkach i krzyżach, przy bólach mięśniowych, przy kolkach w boku, 
braku oddechu, bólach zębów, oczu, głowy, Szyi, piersi i boleściach 
kurczowych, przy postrzałach, katarach i. w.i. dolegliwościach spo- 
wodowanych przeciągami lub przeziębieniem się. 

Tysiące pism dziękczynnych są dowodem, że Fellera Fluid ze 
znakiem „Elsa-Fluid* działał szybko i niechybnie nawet przy 
bardzo uporczywych bólach. 

12 małych lub 6 podwójnych fiaszek opłatnie K 5—, 24 ma- 
łych lub 12 podwójnych fiaszek opłatnie K 8'60, 48 małych lub 24 
podwójnych fiaszek opłatnie K 16—. 

Dolegliwości żołądkowe, nudności, zbieranie się na wymioty, brak ape- 
tytu, zgaga, powodują z zaniedbania bardzo przykre następstwa przeciw czemu, 


wedłng niezliczonych pism dziękczynnych, z nadzwyczaj dobrym skutkiem by- 
wają używane Fellera pigułki przeczyszczajace rumbarbarowe 
ze zna- A £é zwój zawierający 6 pudełek kosztuje opła- 
kiem gy Elsa- Pi l ie n tnie złr. 4-—. Po otrzymaniu należytości 
lub za zaliczką. Zamówienia adresować wyraźnie do 


E. V. Feller w Stubica, Elsaplatz Nr. 345Kroacya. 


| 


Przez Wysokie ck. Namiestnictwo 
koncesyonowane 


Biuro podróży || 

Zofii Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 
sprzedaje bilety okrętowe | 


do Ameryki | 


I., TI. i IJI. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskich 
wo wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę- 
towych i kolejowych. 


BILETY OKRĘTOWEdo KANADY 


i bilety kolejowe kanadyjskie. 
Prospekty darmo i opłatnie 


Poszukujemy dwóch 


zdolnych zastępców 


miejscowych. 


Jedynym istniejącym 
prawdziwie  anglel- 
sklem środkiem pięk- 
ności jest Balassa 
prawdziwe anglelskia 


i i ni i A A gin ROTE 
Fachowe wiadomości niekonieczne, f di MLEK o 
ponieważ takowi pouczeni zostaną j $$R74ą 


zaś tacy, którzyby w danym razie 
kancyę złożyć mogli, mają pierw- 

szeństwo. 
Osobiste oferty do dyrekcyjnej filii 
Towarzystwa imienia „Gizeli“ w Kra- 


kowie, nl. Ficryańska. 
maszyny I flaszka 2 kor., do tego mydło ogórkowe 


S | NG E R do szycia t kor., puder l'20 kor. 


eE o Sk Główna wysyłka Apteka C. Balassa 

z 5- ą z - 

płat w małych ratach Budapeszt, Erzsebetfalva. 
Główne składy w Galicyi: Apteka Zygm. 


NIEMETZ I S-ka W KRAKOWIE Jali 
Ruckera we Lwowie i apteka F. Breyera, 


Osi 2 „U 4 + DRE Przemyśl, plac na Bramie 4, Reim i Sp. 
Przyjmuję się wszelkie naprawy w Krakowie. 53 
CENY NISKIE. 147 


== OGÓRKOW E = 

które natychmiast usuwa piegi, 

plamy wątrobiane, pryszczyki, wą- 

gry it.p.i nadaje twarzy świeży 
i młody wygląd. 


Zupełnie nieszkodliwe. 


Redaktor odpowiedzialny I wydawca. Ignacy Daszyński. 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


w użyciu. — Kompletne urządzenie, wraz ze 


TANIE CZESKIE PIERZE 


załiczką. — Zmiana lub zwrot po zapłaceniu 


Benedykt Saohsel, Lobes 326, 
164 


HIPOTECZNEGO 


| a 
| Rynek 41, Linia A-B 


Ceny najniższe i bezkonkurencyjne. 


Ceny ogłoszeń w nagłówk 


Wielki zarobek me O 


Ostrzeżenie. 


cyjne, jako maszyny Singera, lub też ulep.. 


sposobem wyrabiania, począwszy już od Singera, zwracamy uwagę, że wyroby t ni. 
Kor. 1'50. Osobnego lokalu na to nie po- i Q SĘ s 4 m; 
trzeba. — Znakomite rezultaty udowodnione. NÓŻ ginalnemi Singera dż 4 = ami do yag; 
Ilustrowane cenniki darmo przez: Ń j oraz, że nie pochodzą z naszej fabryki. 
Chem. Industrie-Werk, Sieben-; PESAT Swiatowo znane oryginalne Singer< me 
hirten 77, b. Wien. | a szyny do szycianabyć można li tylko w na zy” 


|składach; kto zatem nabyć chce dobrą maszynę do siv 
powinien dokłądnie poinformować się, czy takowa poct odzi 
z naszej firmy, niemniej nie zadawalniać się wymijaj. cemi 
odpowiedziami. 

Zwracamy także szczególną uwagę na ochron- 
ną markę, naśladowaną często przez konkuren- 
cyę w łudzący sposób dla zbałamucenia ku- 
| pującego. 145 ż 


SINGER KO. fw AKGYJNE MASZYN 6 SZYCIA 


Z „ ul. Szpitalna 40 naprzeciw teatru miejskiego 
Kraków: Kazimierz, ulica Wolnica 11. 


Filie w Zachodniej Galicyi: Tarnów: ul. Wałowa 13, Rzeszów: Trzesie 
Maja 5, Nowy Sącz: ul. Jagiellońska, Chrzanów: ulica Mickiewicze 


nie znam lepszego środka do 
pielęgnowania cery i do osią- 
gnięcia delikatnego koloru twa- | 
rzy, oraz skuteczniejszego lecz- |! 
niczego mydła, jak wypróbowane 


Bergmana mleczne mydło liliowe 
(znak: 2 górnicy) 
Bergmann & Co., Tetschen a/E. 


Na składzie sztuka po 80 hal. 


w Krakowie: Apteki: Bartmański i Sp., F. 
Gralewski, Z. Marcoin, Xaw. Mikucki, M. 
Proń, Wiktor Redyk, L. kosenberg, K. 
Wiszniewski; Droguerye: Roman Drobner, 
Anastazy Proncz, J. Hanak, J. Klemen- 
slewiez, Arnold Reifer, J. Reim i Sp., St. 
Rożnowski, F. Zophoth i Sp., J. Wiśniewski 
i Ska; Mat. Holg.: Maurycy Kreisler; w 
Bochni: Droguerye: Jan Michnik, Stani- 
sław Pawłowski; w Nowym Sączu: Apteki: 
L. Georheon, M. Gozdeckiego, R. Jaku- 
bowski; Droguer.: T. Kwieciński; w Rze- 
szowie: Apteki: A. Karpiński, Klisiewicz, 
I. Kołodziejowski; w Podgórzu: Lazar 
Friedenberg, Lazar Sonnenschein. 117 


| i! KN 
M 

5 kilo: świeżo darte K 9-60, ESNA AN £ 
lepsze K 12'—, białe bardzo ' POTY wizy 
miękkie darte K 18—, K 
24—, śnieżnej białości b. 
miękkie darte K 30'—, K! 
36—. Wysyłka opłatnie za | 


porta dozwolony. 


CESARSKIE PAROWCE 


„Kałser Wilhelm II.“ 215 metrów długi 
„Kronprinz Wilholm“ 202 ,„ i eJ 
„Kaiser Wilhelm der @rosse“ 198 ò 


jadą z Bremy do Nowego Yorku 6 do 7 dni. | 


Odjazd wa wtorki. s 

Cesarskie parowee jadą tylko z Bremy, kto więc chce cesarskimi 
parowcami jechać, może zupełnie swobodnie bez przeszkód podró- 
żować, nikt nie ma prawa zabronić mu tego. Każdy powinien jnż 
w domu postanowić w jakim kierunku jechać zamierza i nie po- 
winien w drodze dać się namówić, lub też odwieść od swego zamiaru. 

Każdy ma swoją wolną wolę i może za swoje pie- 
niądze podróżować dokąd chce. 

W każdym jednak razie należy się zawczasu postarać o miejsce | 
na statku, a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłać na 4 
mój adres 20 koron zadatku. 67 


wartościowe 
wydaje oprocentowane asygnaty F. MISSLER, BREMEN, Bahnhofstrasse 3C. | 
yy... WW 
zz==<a$) WED, == init ZE š 
przyjmuj e wkładki na ksią- ' Z dawien dawna znaną ze swej dobroci i zapachu prawdziwą 


żeczki rach. bież, Herbatę rosyjską 


Przyjmuje depozyta wartośeio- zbioru majowego, poleca handel 


we do przechowania, udziela zali- W. Adamowicza w Brodach 


ozki na papiery wartościowe i usku- 
(na pograniczu rosyjskiem) 


Poczta Pilzno (Czechy). 


Filia e. K. uprz. galic. akcyjnego 


BANKU 


W KKAKOWIE 


kupuje ł sprzedaje pod najkorzy- 
stniejszymi warunkami 


wszelkie papiery 


Brodów! 


tecznia zlecenia na zakupno lub 


p O ee zer wyg + „Familijna* bardzo dobra zh. 1.401 
m | „Melange de Moskau“ w oryg. opak. „ 2.80 Z 
s „imperial“ Cesarska w oryg. opak. „ 8.50 |23 
F „Okruchy“ z najlep. herb. kwiat. s „ 120 Ej 
Grzybki litewskie tegoroczne kio „ 3— 


—— 7” 


„THE GRESHAMŃ" 


Towarzystwo Ubezpieczeń na życie 
zostające pod kontrolą rządu austryackiego i angie tego. 


| $ 
j Depozyt Towarzystwa przy c. k. państ. Centralin: Kasit 


i w Wlednlu jake gwarancya dla Ubezpieczonych w Austryl wynosił z dnem @ letgo 1934 


koron 25,855.938'10. Ce a darua. 77 


przesyła darme, 


| 

Filia dla Austryi: WIEN I., Giselastrasse 1. 
| (Własność Towarzystwa). 

|a=. Jeneralna Agenoya w Krakowie: plao Dominikański |. 4 wuss" 
| 
| 


Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warankami takie teg m! są jake akm 


zytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na wały 


poleca 
Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki | 
Kapelusze, Cylindry /⁄ 
Pończochy, Skarpetki f 
Torby, Torebki, redecił M 
Wyroby 


Necessery do podróży ń | 
galanteryjneiskórkowe | 


Parasole, Laski 
Główny skład zabawek | 


Największy skład Singera Maszyn do szycia i kaftu 


PAŁ  R.Pawłowskiego rar J.Iwanickiego 


w Krakowie, Rynek główny _8. 


Poleca maszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne od 30 do 65 
złr. nożne od 40 do 120 złr. gotówką 10 proc, taniej. Bezpłatna 
nauka haftów ozdobnych, robót ażurowych i wszelkiego 
szycia maszynowego. — Uwaga! W innych składach sprze- 
dawane maszyny do szycia są jednego z awniejszych syste- 
mów, nisko-ramienne, ciężko 1 głośno szyjące, i nie - "ją nie 
wspólnego z mojemi najnowszej konstrukcyi, Z wszelkiemi 
miepszeniami, cicho i lekko szyjącemi maszynami Singera 
modełu z r. 1902, którym pod względem dobroci, trwałości 
i działalności, żadne inne w przybliżeniu dorównać me weii + 
Nowość! Singera maszyny do szycia i haftu, ktore być 

doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrządza się do ha” 

Cenniki darmo i opłatnie. 


Pugilaresy, Tytonierki 


Z drakexni Władysława Teodorczuka w Krakowie, Talefor Ne, BIG! 


wy „System - Strapaz* Nowa egzystencya lub uboczny zarobek a 
15E > 4 a i przez bardzo prosty, i interesujący wyrób E ` 
å i 4 Zegarek Roskopf-Patent-Anker-Remontoir |, Se li masowego, |. Wobec naśladownictw maszyn do szycia, wyrab,* vch Ai 
£; : lomb inalną, krywką do otwie- || . » ad AP : paii, 
Nae rania na zawłaski, urządzenie patentowe do prze. | nadającego się łatwo do sprzedaży, , na sposób jednego z naszych najstarszy: "y: 
EFT] skakiwania sprężyny, idący przez 36 godzin, z ema- | który, co zresztą jest udowodnionem, że w ;) stemów, a oferowanych przez firmy konk ` 
EF] liowaną tarczą, w czarnej imit. stalowej lub niklo- | każdem gospodarstwie domowem stale jest 


RE 


